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Z'0m. Ni~hnłow~ki 
,,Cudze chwalicie, swego nie znacie. 
„Sami nie wiecie, co posiadacie". 

Przed paru laty WRrszawsk/:1 Za­
chęta urz11dzala zbiorową WysLawę 

prac Piotra Michalo\Yskiego. 

Owóż zwiedzaj~1cy ten choć szczu­
ply zbiól' arcydzieJ' jak olejnego ma­
larstwa lak i sztuki rysowniczej, zada­
wali nieJednokrolnie sobie i wzajemnie 
pytanie: 

- .Jakże Lo siQ stalo? Takie wspa­
niale rzeczy, Luki olb1·zymio-eurnpejski 
talent, u 11am olo piel'wszy raz o uszy 
ndhija się Lo jego nazwisko: Piotr 
Michalowski? 

I dopiero dojrzawszy w blali.,gn 
wzmiankę że aul.ol' niniejszej zbioro­
wej wystawy już da\l'no bu pl'zed 4:0 
laty umal'l, widz nspakajaJ się i cztd 
się w porządku, gdyż w tej oto chwili 
oddaje O\rcmu wielkiemu artyście na­
leżny temuż hoJd a lym samym i Hztuce 
swego narodu. 

Acti Lak. Wielką prawdę ktoś po­
wiedział że pierwszym warunkiem dla 

uznania l'zeczywistcj sławy arty!:ity jesL 
jego śmierć. 

- Umrzyj, a wtedy pogadamy na 
prawdę o Twoim czolowym stano"·iskn 
artysto, a dzielom Twoim wskażemy 

należyte miejsce w Pan teonif', "naro­
dowego pamiątek KościoJa. 

A jeżeli się trafia, że już za życia 
tym i innym pl'zyznano .genialnośc", 

obdarzano stawą to po śmierci b. róż­
nic bywa.to z tego l'Odzaju wielkościami. 

Nic mial' zt'eszt:1 .szczęśeia" w lym 
kierunku ani Homer, ani Szekspir, ani 
Mickiewicz. Ubogim i niemal niezna­
nym umal'I wielki malarz Conegio, 
Lyl'anizowanym i oślepionym zcszedl 
ze świni.a genialny zaprnwdę nasz Witt 
Sl\\"O!:iZ. Ubogo znko1\czyl ka1·jcl'ę jnk 
autor nieśmiertelnego „Don Kiszola"­
Cet'vantes, tak „Kamic11 \Yęgiclny" wicl­
kierro dzisieJ'sie"O malarsL,\·a francn-n ~ 

skiego Fran. Milet, a skon naszegu 
Acfl1·ua na lużn szpitalnym, a przyLnlek 
dla biednych • ..i.. Lej wielkiej gwinzdy 
l'Omantycznej Polskiej Poezji - Nonrida 
powtarzać się będą, zapewne że długo 

i szernko po świecie. 

- - Ale ostatecznie, można w sLro­
nę l.yeh schodzących ze świala cicho 
jak cienie, potężnych talentem a cza­
sem geniuszem, po\\'iedzieć: 

- „O cóż Wam idzie. „Suum 

, cuique tribuendi"--K8żdcmu oddaliśmy 
\\"e'dlug znslug, a że dopiern po śmierci, 
no bo tflgo wymaga ... Życie. 

A tego pokrnju cmentarne myśli 
sn1Jiq_ się dokola nas, za każdym ra-
ze1 co zresztą zdarza się dość rzadko, 
gd )OŚrednict\\'em „Prawdy", .Kur· 
jc1· •,b81skiego" lub .Głosu Podlasia" 
d..if , rąk nl'lszych .coś Zygmunta 
M~ · Jwskiego". 

·, że mamy w takich razach do 
czyn .• ia z poetą z bożej laski, poeLą 
slown i myśli, o tym najmniejszej ""ąt­

pli\\'o~ci być nie może. 
Ale gdy, nasze sprawozdawcze 

pióra b. często rozpisn.,yszy się o gru­
bych tumach utworów duńskiego, fran­
cuskiego, rosyjskiL'go poety, kończą 

zdaniem: "ostaleczuie-mame Lo i 11ie 
ciekawe", to o ile wiemy o przepię­
lrnej poezji Zygm. Micho.lowskiego, nie 
pisze się nic - ani wzmianki nigdzie. 
I nie będzie się pisalo-aż on nmrze. 

Owóż my, na tym miejscu pisze­
my już dzis.iaj i piszpmy z glębi prze­
konania w imię szczerej rniJości dla 
poezji rndzinnego kraju, że w osobie 
Zygrn. Michalowski1·go, lego mlodrgo 
doktora filozolji, nauczyciela llisLorji 
Literatury w średniej Szkole Polskiej 
w Siedlcach, a jednocześnie redaklora 
i wydawcy „Głosu Podlasia", nasza 

literaLura piękna zyskala młodą i bo­
dajże pienvszorzędną siJę. 

Podścieliskiem jego snmo przez 
się wrodzonego talentu jest zdohyLa 
drogą sLudjów nauko\\'ych wiedza. Kie­
runl!k myśli urobiło uspcilecwione su­
mienie. Przedzi11·n11 lccbnikę slowa Lej 
duszy poezji" - praca i to zapewne 
duża a może i ogromna praca nad 
sobą, a owocem lej najpiękniej szy lup 
bo panowanie nad słowem Lym skrzy­
dlem myśli. 

I wtaśnie przepiękuą liarmonję 

tej trójcy lak nieodzownrj aby poezja 
byla poezją: Lalcnlu, myśli i l'ormy, 
spotykamy bodajże w każdym utworze 
zasJ użonego redaktora" Głosu Podlasia". 

Jeszcze za życia i Lo lak mfodego, 
uznajemy w Zygm. Michalowskim s iłę 

twórczą w dziedzinie piękna polskiej 
myśli i ani na clmilę nic dopuszcza­
my myśli o tym, że to dopiero zimna 
i czarna śmierć da poznać naszemu 
ogótowi le jego gorące piersi i le jego 
sloneczne serce. 

„Lecz lo są slowa„. 
SJowo często k!amic„." 

mówi arcymistrz slowa i prawdy Jul­
jusz.„„ •• Ta milość moją czynem do­
kazałem„." 

Niechże Lym naszym czynem w za­
kresie powyższych słów będą poniżej 

3) R. Schaefer. że nie wyliczę) ż ~'cie zwane ustami zwy­
kłych śmiertelników - małżei'1stwern. Zdro­
'Yie pana Staszydd1•go! Zdrowie nadoLnej 
irnrzeczonej! Wiwat!! 

łecze11stwo nasze t. j. klubowe musi uznać 
te jego zalety i uezcić je odpowiednio i . w. 
od powicdni rn czasie. A teraz cli cę przejś6 w 
swej oracji do nadobnej narzeczonej klnbo­
weg·o koleg·i ... 

ZaQośćuczynienie. 
No-w el a. 

Kiedy po re1z wtóry napcł11io1w kieliszki, 
powstał z miejsca Zyłwiuz. Głosem sy­

kliwym, z jadowi tym nśmicszkie.rn na wązkich 
warg·ach rozpoczął przemu,WQ. 

-- Panowie, ·-- mówił z sarlrn,zmem. te­
raz po wypróżnieniu tnidycyjnego puhHn z 
boskim nektarem na cześć klubu, proponuję 
wznieść zdrowin naszeg·o miłego ·współtowa­
rzysza pa11a ltyszarda l:'.Haszyeki1•go, który, 
niestety, wkrótce opnści nnzawsze podwoje 
tej świątyni młodości i 8micch11, a natomiast 
sta11ic li różowych wrót hymcnn. Pai1owie! 
- wznieśmy zdrowie wspo1~111im1ego towar'zy­
sza 1111.szcj kawalerskiej niedoli, który wy­
rzck~ się dzielenia z nami irndal smn1kn i 
rozkoszy. Opuszcza nas nic bacząc na po­
kryte smutkiem i żalem oblicza nasze; zosta­
wia ne1s biednych„ ni·eutulo11ycl1 w tęsk11ocie 
- i zamienia swój cnotli.wy żywot kawaler­
ski na pełne powabów (których! wybaczcie 

- Wiwat! -- rozlC'gl siQ wesoły okrzyk 
z kilkudziesięciu pil•rsi, i knżd y wypróżnił 
swój ki<•lieh clo d11a. Jede11 tylko Zyłwicz, 
11iosąc swój JlUhar do ust, opuścil przypad­
l<iem takowy: i śród 1rnnnjąe<j chwilowo ci­
::;z y rozleg-ł się złowrogi trzask rozpryśuięte­
g·o w kawałki szkła. 

St.aszycki zabrnł głos. W kilku słowach 
wyraził podziękowanie od siebie i w imie1iiu 
11arzeczo11ej za wzniesione żyezenia. dodając 
że jak dotychczas tak i 11atlal zostanie sta­
łym członkiem klubu i zwolcnnikic·m klubo­
wngo życia. Poczem sh1dł w~ród burzy wi­
watów. 

hnÓw pow::ital Zyłwicz. Usti1 mial wzgat·­
dliwie Rkrzywioue, wypieki 11a tw:1rzy; w 
ręku miał nerwowo serwetkQ. Uciszywszy 
l>iesiaclników skinieniem ręki, mówi]: 

- Panowie! w poprzednich kilku sło­
wach propo11owałem wznieść zdrowie ol1rc-
11cgo tutaj pm1a Staszyckiego z racji jego 
blizkiego 111a.lżei'1stwa. Teraz c.hcę uzupdnit\ 
mą mowę wyl11szczn~jąc dokładnie wszystkie 
11<1lcty młodej pary, 111ającej w tak blizkiej 
przy::izlości stanąć na ślnb11ym kobfrrcn. On 
- jest to wzór skromnego mlodzi<'i'1ca, pel- · 
ncg·o cnót obywatelskich i osnbistycl1. Spo-

Biesiadnicy z ztlumieHiem pati:zeli · na 
dziką skrzywi.oną wzgardliwie twarz Zyłwicza; 
przeczuwaj<tC że zaraz zaraz stanie SiQ coś 
nic·zwykłeg·o. Jego sykliwy głos, w którym 
słychać było tłumioną wściekłość, wyrnz 
twarzy, ruchy i dzikie spojrzenia miotr111e w 
Staszyckieg·o wskazywały na 11ieu1d kniony, 
strnszliwy wybuch. Mimo to nikt nie śmiał 
przeszkodzić ani ode11wać się słowem. W 
gTobowei ciszy rozlegnl się wciąż podnoszą­
cy się silniej głos Zyłwicza, rlrżący od we­
wnętrnnego wzburzenia. 

Staszycki blady, z za1„iś11iętymi zęLami, 

z w11rokicm utkwionym w obli ·zu mówcy sie­
dział nieruchomo nn krześle. 

Lecz gd)7 Zylwicz w mowie swej chciał 
z kolei przejśr do narzeczonej, pobladł jesz­
CZ<' błlrdzirj, powstał i rzekł z mocą: 

- Panie Zylwicz, wolno c·i hylo brz­
karnic drwić ze mnie boś nic god11y by żą­
dać ocl cieLie rncl11111ku z twytli g·łupirl1 
bezczel11ych slów. Wolno ci pnrnszać jnki 
chcesz kwestje: wolno mówić o klubie, o 
wszystkich i wszystkicm; lerz od Elizy lio­
ielski<'j - wara! 

(Dalszy ciąg nastąpi). 



2. 

przytoczone , choćby tylko dwie prace 

lamtego szczerze cenionego przez nas 

autora "Za wyspą", w któ1·ych czy Lel­

nicy, tak latwo odnajdą wszystko tamto 

cośmy ze swej strony na, usprawie­

dliwienie naszego domniemania przy­

toczyli. 
Dajemy dwie rzeczy, z klórych 

I-sza, to przedziwny wzniosly glos du­

szy poely o owej chwili świętego mi­

slel'jum wlnsnej duszy - bo "wskrze-

znnej sily ducha"; gdy 2-ga, lo królka 

lecz wprost p1·zepięk11a pieśń - opo­

wiadanie dziada - z większej pracy 

.za wy pą", drukowanej obecnie w 

„ Wosie Podlasia". Ta pieśń dz ind n, 

doprawdy ma caly lon bajecznych 

slrun Wy 'piańskiego. 

Ale tu pamiętajmy ;i;e utwory poe­

lyckie chcąc ocenić trzeba je koniecz­

nie i tu koniecznie wchłonąć duszą, 

przeniknąć sercem właszym. To też 

rnz przeczytane utwory i wielkiej poe­

zji, to dopiero raz widziany z lolu 

ptaka krajobraz. Oto dlaczego nawel 

Mickiewicza, Szekspit'a„. oceniono do­

piero wledy gdy wczytano się w nich 

i to wczytano at'te. Więc poezj1 praw­

dziwie pięknej nie czytajmy myślą i ser­

cem, a wczytajmy się w takową. 

Eugenjusz Sokołowski. 

Czemuś ty we mnie rozbudziJa ducha, 

co już zasypiał snem zjadaczów chleba! 

.Mówiłem sobie: slodka niemoc gtnchn„. 

A dziś, jak dawniej, myślą sięgam nieba 

i znów ku gwiazdom w noc wyeiągam 
f dl9nie­

tlumiona iskra da\\'nym ogniem plonie. 

I czcmn jednem przebudzenia sło\yem 

wskrz silaś wszystki<' snci\\' umarlych 
(tfiCZcl 

Ja dziś, jak dawniej, śniQ o życiu nowem 
i nieziszczonych widmem ztud się dręczę 
jak dawniej szukam dróg wśrod gwiazd 

I roztoczy 
i za tęsknolą w dal obracam ocq. 

zeu1u! Nie lepiej bylo mi pozoslać 
bezduszną marą pośród żywych grona 

i wziąć na iebie sylych ludzi poslać, 

dla klórych obca zjawa nieziszczona! 

Feljeton. 
Szanowny czylelniku .Gazety" czy 

wi sz co lo - Kielce? 
Odpowiesz mi, że Kielce Lo mia­

sto gubernjalne i l. d. i t. d. 

Pięknie. Ale czy wiesz; s1anow-

11y c1.ylelnikn, czym się rozm gród 

zwttny Kielce od innych gubernjalnyeh 

i nie-gubernjalnych miast Królcsl'wa? 

Jeśli nie wiesz, to proszę CiQ weź 

numer „Gnzety Kieleckiej" z d11. 14-go 

Październiku 1913 r.- a dowiesz się.„ 

Dowiesz się, ż dr. M. Z. ·.jedyny 

inlcligcnt - gorliwie pracujący dla o­

gółu", oglllsil drnkiem jednodniówkQ 

z której dochód przeznaczy -- "Dla 
najbiedniej zych dzieci". 

Dowiesz się zulem, między inny­

mi, że dr. Z. -- Lo .jedyny inteligent 
i l. d„. 

Biedne, biedne miasto! Na kilka­
dziesiąt tysięcy mie 2.kn1iców ma za­

ledwie „jedynego" (sic!) inteligPnln, 
klóry pracuje dla ogółu„. 

GA ZET A PA BJ A N I OK A. 

Nie lepiej było-ż kres zakreślić dumnie 

i pośród równych, równym zginąć w 
[tłumie. 

Nie, niC'!-Niech myśl ta moich ust nie 
rkala! 

Blogoslawiony wieczór, gdy~ mi rzekła 

zmartwychwstań słowo! Znów mnie nie­
[sie fala 

i znowu w duszy czuję ogień piekła. 

Żeś mi kazala wslać, gdym kladl się 
[w grobie ­

za przebudzenia duchn dzięki lobie! 

I dzięki tobie za wskrzeszoną sitę 

opadtych skrzydeł p1·zelamanych w lo­

Zanim usypię moim snom mogiJę, [cie. 
raz jeszcze pójdę w blasków Śl\' ilu zlocie, 

by jak zwycięzca wrócić z ciemnej gJnszy 

lub paść wśród drogi-lecz paść z og-
r niem w duszy! 

ZA RZEKĄ. 
Opowieść dziada. 

Za rzeką szumną brzeg nieznany, 

z nieznaną wyspą gwarzą fale -
a człowiek płynie, płynie w dale, 

w tajemnic świat zaczarowany. 

Przechodzą lata, idą lata, 
wciąż nową niosąc obietnicę 

wciąż wyspa kryje tajemnice, 
klórej nie zgadną oczy świata. 

Za rzeką szumną rwą się nicie, 
któremi spęta! świat człowieka -
i nie powraca już zdaleka, 
za rzeką gaśnie ludzkie życie. 

I płynie rzeka, płynie szumna, 
za falą !'ala w dal uchodzi -
a cztowiek walczy z falą w lodzi, 

i na brzeg WJ"aca smulna trumna. 

Za rzeką skryte w zwojach mgławic 

mieszkają obce ludziom Moce, 
co w piorunowe groźne noce 
wyroki piszą śród błyskawic. 

:r-;ieznane wyspa kryje Sily, 
nieznane sil lych są wyroki, 

które cztowieka w świat szeroki 
prowadzą riągle - do mogiły. 

Za rzeką lajna Muc-Krcil żywie, 

początku nie zna, ani końca -
a czło\\'iek śmieje siQ do słońca 
i o nieszczęściu śni--szczęśliwic. 

A drudzy? Buć pr:1.ecież Kielce 

mają sporą garstkę ludzi inteligent­
nych? 

Czyżby ci nie robili nic? A może 
pracują ze szkodą ogółu? · 

Że dr. Z. jako inteligent, pracu­

jący dla ogólu niema rywala w auto­

rze artyku!u .Kupujci~ - bo lo dla 

najbiedniejszych" - o tym możemy 

nic wątpić„. 

Ale do katC'go1ji jakich ludzi za­
liczyć zespó.f prncowników redakcji 

"Ga zety Kieleckiej•? 

Czyżby skl'omnoś<: nie pozwalnia 

im na przyznawanie się że należ;! 

również do .inleligenlów - pracują­

cych dla ogólu? 

Boć jeśli „Gazeta Ki<'lecka" umie­

szcza arlykuJ, w którym po\\'iedzianc 

jest, że w Kielcach .jedyny inleligenl 

pracujący dla ogóJu" - dr. Z., lo nic 

mamy prawa nie wierzyć w to lem­

bardziej że "G. K." wychudzi od sze­

regu lat i zna chyba dob1·ze życic i 

pracę inleligencji miejscowej„. 

Sz<:zytoy a skl'omności pełen sa­
mokrytycyzm? 

I przejdą lata, przejdą wieki, 
i płynąć b~dą szum11e \YOdy -
i z falą czlowiek wciąż w zawody 

iść będzie, płynąć w kraj daleki. 

Zygmunt Michałowski. 

Zima się zbliża. 
Przymrozki poranne, które zaczy­

nają już od pewnPgo czasu na dobre 
dawać się we znaki, chociaż dnie ma­
my pogodne i ciep.te, jak tó CZQSto by­
wa w naszej jesieni, każą pamiętać 

nam o następnej porze roku. Tylko 
patrzeć jak po tern .babiem lecie· 
zaczną się szarugi, deszcze i wichry, 
a wślad za nimi zima z jej mrozami, 
ta najcięższa pora roku jak dla ludzi, 
Lak i dla każdego sl w orze n ia. 

. To też każdy, jak może, pr.r:ygo­
towywa się na jej pt·zyjęcie. Ludzie 
sprawiają subie cieplejsze ubrania, za · 
kładają podwójńe okna w mieszkaniach, 
zalepiają wszelkie szpary i dziury w 
ścianach, palą w piecach i t. d. 

I zwierzi;;ta dzikie wolne, również 
radzą sobie w sposób najrozmaitszy 
wobec zbliżającej się pory zimowej. 

Czworonogi i ptaki duslają nazi­
mę gęściejszego futra i puchu, są tnkie 
które przesypiają len (•kres, jedne nie­
zupelnie, inne zupeJnie, jak niedżwie­

dzie, nietoperze, jeże, wiewiórki , pJazy1 

gady i ryby; inne kryją się w gJ·ębo­

kich i ciep!ych norach, jak borsuki 
lisy, wydry, lub zagrzebują się w b!olo, 
duża wreszcie ilość, przeważnie plaków 
owadożernych, wędruje na zimę w kraje 
cieplejsze, gdzie wieczne lato panuje, 
a surowa zima nie istnieje, gdyż tam 
tylko mogą znaleźć odpowiednie dla 
siebie pożywienie. 

.lednem slowem cala natura żyjąca 
stara się o jakieś zabezpieczenie się 

wobec nadchodzącej przykrej pory 
zimowej. 

A w jakiż sposób mają przygoto­
wać się do przebycia tego okresu le 
wszystkie zwierząla domowe, ci nasi 
niewolnicy czwo1·onożni 1 towarzysze 
naszej doli i niedoli? Pozbawieni S\\'0-

body i nie mogący sami o sobie sla­
nowić, zna n i są oni w zupeJ n ości na 
lask~ i nieJaskę s1ngo pana, od któ­
rego jedynie zależy jak z::iwsze, lak 
i w Lym wypt<dku, ulżenie ich ciężkie­
mu losowi, do czego częslukroć bardzo 
nie\\'ielc potrzC'ba. 

Mamy tu prze\\'ażnie na myśli ko­
nie, należące do biednej klasy Judno­
śei. Stworzenia Le ciężko pracują dzień 
cary, często o głodzie, rzadko mają 

po powrocie od pracy cdpowiednią 

stajnię. Zgrzauy i zmQcr.ony kori nieraz 
bywa zmoczony pq:cz przenikliwy 
deszcz kapiący przez dziury w dachu· 

O, jakże wzniosłym jcsl-lo przy­

znanie się .GazPty Kieleckiej" że na­

wet ona nie pracuj<' dla ogółu jedy­

nie, jedynie dr. z .. ! 
Ale pójdźmy dalej. W artykule 

w którym ,,Gazela Kielecka" nawolujc 

do kupna jednodniówki w imię miło­

sierdzia, powiedziane j<'sl również, że 

.J. E. Najdostojniejszy nasz Al'­

cypaslerz ks. Auguslyn Losiński Bis­

kup kielecki, życząc ,najlepszego po­

wodzenia pracy Srnnownego d-rn Z. 

- podjQtej dla najbiedniejszych, u­

dzielić raczyl dzielu zbożnemu i \\·szy­

stkim, którzy je popierać będą Swego 

pasterskiego btogoslawieńslwa. 

Jeżeli Kshiżc Kościoła nasz 

fo·h~Lubliwy Biskup b.logoslawi rzr.cz 

zbożną, szlachetną - więc knpujmy 

jednodnió11 kę, w~1dnną dla najbiedniej­
szych dzieci". 

Czyżby autor niefortunnego al'ty­

kulu nie chciał i biskupa kieleckiego, 

ks. Lośińskiego, zaliczyć do inleligen­

lów, p1·acujących dla ogótu~ 

Z calego arlykuJu widocznym jest 

aż naLllo, że ta~c nie jest 
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a szerokie szpary w ścianach stajen 
poz\lvaJają wichrowi gwizdać na prze­
slrzat, wobec czego wypoczynek no!'­
malny zupe.Jnic jest wykluczony. O ileż 

bardziej cierpi ko11 w takich warun­
kach w zimie! 

Tak samo niezawsze się widzi ko­
nie okryte podczas cleszczu i mrozu, 
gdy nie są w ruchu, jak np. podczas 
Jadowanin. wozu, nu postojach doro­
żek i t. d. 

Niewola Judzkn zniesiona, niewola 
zwierząt tl'wać będzie prawdopodobnie 
tak długo dopóki czl'owiek istnieć bę­

dzie. Ale też człowiek ów, który stoi 
o cale niebo wyżej od wszystkich zwie­
l'Ząt clzięki l'ozwojowi swemu ducho­
wemu i umys.lowemu, który powinien 
umieć odczuć niedolę każd:t, powinien 
być również czlowiekiem i w stosunku 
do zwierząt. Tl'Z<'ba starać się prze­
stać uważać każde zwierzę za istotę 

pozbawioną czucia, trzeba choć trnchę 
postawić się w polożeniu Lej nieszczę­
snej istoty, k-tóra tak ciężko na nas 
pracuje, a niC'ma za to nawet odpo­
wiedniego pomieszczenia, ani pozy­
wi eni n.. 

Drnbnoslkq, bowiPm jest za]alać 

dziul'y w c:lachu stajni lub pozabijać 

deskami. i pozatykać szpary w ścianach; 
drobnostką jest zaopatrzy~ w odpo­
wiednią budę psa łańcuchowego, któ­
rego nieraz dzień i noc trzyma się na 
uwięli o chłodzie i gl"odzie. 

Z opowiadań czfonków Towarz. 
Opieki nad zwiel'zętami, wiemy dokta­
dnic jak mało jest w taścici eli z wierzą t 
domowych, klórzyby dbali o lo i za­
krzątnęli się okola choć jakie!ł'o ta­
kiego zabezpieczenia pomieszczrń dla 
nich na zimę. 

.Czlon~.''."· i~ ?i .mają ~·" najbl~ższrm 
czasie obeJSC mieJsca zam1eszkama wo­
źniców i dorożknrzy, oraz zażądać od 
nich doprowadzeni1:1 do porządku dziu­
rnwych na wszystkie strony budynków . 

Sądzimy, że właściciele zwierząt 

domowych chęlnie zroznmieją potrze­
bę tego, jak ze stanowi.ska moralnego, 
w myśl zasady „BĄDZMY DOBRZY 
DLA ZWIERZĄT", tak i ze względn 

na s1rój wlasny interes, bo uchrnnią 

Lem zwierzęta od chorób. 
Im prędzej, tern lepiej, bo .Zima 

się zbliża!". E., 

W sprawie 
s a m o r z ą d u m i ej s k i e g o. 

W „ Tygodniku polskim" czytamy: 

•• frsleśmy dzisiaj jedynym '" Eu­
ropie krajem, po1.bnwio11ym samurzą­

du tniPjskiego. Marny wielki lwndel i 
przemysl, wielkie ośrodki życia kultu­
ralnego i ekon umicznego, szereg miast 

Szanowny aulor oddaJ· j<'dynie 

przysJugę dr. Z. - przyslugę.„ nie­

dźwiedzią.. 

Sfet"om intcligenl11ym zaś zarrnci! 

bezczynność, czy też z!ą wolę. 

A dlaczego? Dlatego jedynie, że 

unióst się zbytnio w adornwaniu.„ 

I- że pisząc al'tykul za mało my­

ślaJ o tym, że ma on slużyć do za­

chęcenia \\'SZyslkich "11rstw ogól u do 

przylo;i;c1iia n!k do czynu humanilar-

1ll'go jakim, bądź co bądź, byJo "y­
danie jednodniówki, dochód z klór<'j 

zostaJ przeznaczony ,iJn najbiedniej­

szych dzieci - za clużo natomiast my­

ślnJ o„. a muże i wcale 11ie rnyślal?„ 

Z1·cszlą - pokój jego myślom! 

Powinniśmy być wdziQczni szanowne­

mu aulol'Owi za jego artykuJ, albo­

wi·em uczy un nas, że p1·zy zbylnif'm 
chwaleniu kogóś lnb c;zegóś - nie 

trndno o nonsens. 

~alf. 

I 
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naszych rozwija się liczebnie w spo­
sób wprost arncrykai1ski - a wszyst­
ko to nie wysla!'cza, aby gospodarkQ 
1rnszą miejską oddać chciano w ręce 
obywateli kraju, pod ich kiel'owniclwo 
i na ich oclpowiedzialność. Dlaczego 
tak jt'st -- wiemy również dobl'ze ... 
jak i Lo, że nic dopuściwszy nas do 
zal'z11_dzania dobrem naszrm, wytwo­
rzono stan 1·zt•czy, urągający wsze] kim 
wymaganiom współczesnej kullury, o­
późniono lub wykoszlawiono rozwój 
miast naszych, dopuszczono do glosu 
i do władzy żywioJy, niczem do Lycb 
wysokich i donio::;lych funkcji niedoro­
słe. Zdajrm1y więc sobie doskonale 
sprawę, jak palącą jest sprawa zapro 
wadzenia sa11101·ządu miejskirgo w Kró­
lestwie i że dla zdobycia go warto zJo­
żyt'. w ofierze wiele innych, nieraz 
bardzo ważnych polneb i wymaga11 
naszych. 

Ale, jeżeli SiQ jest spoJcczeńshYern, 
pragnącem islolnego t'OZ\\·oju i zdają­
cem sobie sprawę, że istnieją warunki 
natury elemenlarnej, od których speł­

nienia zależy budowa caJego gmachu 
na nich ufundowanego, wówczas zro­
zumieć należy, iż jest i ustępstw gra­
nica, klórej w imie pl'awa do zacho­
wania odrębności bylu swojrgo, prze­
kraczać nie wolno. 

Musi więc samorząd, o ile z apro­
batą spoteczeństwa naszego i jego 
przedstawicieli w izbach reprnzento­
wunych ma być zaprowadzony, posia­
dać pewne minimum cech polskich, bez 
klórych stanie się instytucja obcą nam 
a co gorzej, wynaradawiającą .• leżeli ma 
on stużyć krajowi, to język obywateli 
kraju, jedyny, w którym jego więk­

szość posiada umiejętność wypowiada­
nia swych myśli w sposób ścisły, swo­
bodny i kompetentny, musi posiadać 
istotne prawa obywalclskie w instytu­
cjach samorządowych. Nie prawa czą­
stkowe, wyhlkowe, jak::tś l'ul'lka ubo­
czna dopuszczone i znupatrzunc w o­
graniczenia, całą ich wartość unicest­
wiające. 

Tylko pod znakiem zapewnienia 
językowi polskiemu w instytucjach sa­
uwl'ządowych miejsca, należnego języ­
kowi kraju catego, L. j. możno 'ci nie­
skrępowanego stosowania go za równo 
w obradach, jak i w ich prowadzeniu, 
samorząd mó~lby być uważany za re­
formę, klórej ul'zeczywistnienie spolc· 
czeństwo nasze na swoją bierzE: odpo­
wiedzialność. 

Od lego minimum ustępstw być 
nie może. Tu nie chodzi o jakąś do­
rywczą komisję lub efc1neryczną in­
slytucję gospodarczą, lecz o rdze11 ży­
cia miejskiego, o rozgalęzioną siee 
wpływów i kon::.ekwencji na wszystkie 
dziedziny życia. 

... W chwili obecnej najniższa ska­
la wymaga11 naszych w sprawie samo· 
rządu miejskiego wymagań zaisle jnż 
skromnych, stanowi projekl wniesiony 
przez rząd, a zatem przez ciulo cbybn 
dostatecznie dbale o wbezpiecze11ie 
inleresów pat'1slw(,wych. Nic nas nic 
może zmusić do uzrrnnia pp. Alcksir­
jewa lub Hul'ki i Slis;.ińskiego za bar­
dziej kompetentnych do oceniL•nia, w 
jakich granicach użycie języka polskie­
go jest dopl!szczalne. Znając tych pa­
nów, dobrze chyba rozumiemy, iż z 
ich rąk, doskonale do celów swych 
zmierzających, otrzymamy jedynie in· 
stytucję, mającą na oku zniszczenie 
nasze narodo\\'e". 

KRONIKA~~~§ 

~~MIEJSCOWA. 

Zebranie ogólne Pabjanickie­
go Chrz. Tow. Dobroczynności. 

Przedwczoraj oclbylo się zwołane 
w drugim terminie zebranie Towarz. 
Dobroczynności na klórc przybyło 2+ 
człu11ków z ogólnej liczby 131. 

Z 12 członków Hady T-wa sla­
wilo siQ na zebranie zaledwie 4-ch. 
Przedsla wiciele d uchowie11sl w a byli 
nieobecni. 

Zebranie zagail' p. T. lladrian 
i z powodu nieobecności prezesa To­
warzystwa, zaproponował powolai.1ie 
na pl'zewodnicu1cego zebrania p. U. 
M. Lipskiego, co zgl'omadzcni jedno­
głośnie zaakceptowali. 

G A Z E T A P A B J A N I C K A. 

Sekretarz T-wa odczytal sprawo z­
danie kaso\\'e z którego dowiadujemy 
się, źe ogólny bilans T-wu wykazuje 
sumę 33612 rb. 96 kop. W dochodach 
widzimy miQdzy innymi następujące 
pozycje: sk!adki czlonków rzeczywi­
stych 696 rb., protektorów 20 rb„ do· 
datkowP. roczne zapomogi 2,635 rubli. 
Ofiary zamiast powi1 1szowań noworo­
cznych 1,406 rb. 2;) kop. Dochód ze 
skal'bonek 218 rb. 42 kop. Rozchód 
wykazuje: stule wsparcia 1923 r. 35 k, 
Jednorazo11·c wsparcia 12 rb. 50 kop. 
Utrzymanie przytułków dla stul'ców 
2964 rb. Hl kop i t. d. 

Ze wsparć stalych korzystaJo 95 
osób. Obiadów bezpfotnych wydano 
8045 (wa.rtuść 1 obiadu 14,51 kop.). 
Z przyLulku dla stal'ców korzysta!o Hi 
osób z których 3 zrn:.trly. Koszt utrzy­
mania l osoby wynosil dziennie 38,92 
kop., nic licz~~c kosztów mieszkania i 
am orl.yzacji in wen tarza. 

Szczegó .ł owe sprawozdanie kasowe 
1110. być, zgodnie z uslawą i powzięl:i, 
na zebraniu uchwalą ogłoszone w jc­
dnem z pism, obecnie więc poprzesta­
jemy na powyższych danych 

W następstwie odczytanego spra­
wozdania wyloniLa siQ ożywiona dy­
skusja, w której wzięło udziaJ kilka­
naście osób. 

Z iuterpelacją co do pewnych s~ron 
działalności 'fow. ll'ystąpił dr. Eichler, 
przedewszystkiem zwrócil uwagę na 
brak sprawozdania z czynności Ra.dy 
T ·w <l, n ważając spra11·ozdanie kasowe 
za niewystarczające do wyrobienia so­
bie pojęcia. o działalności T-\\'a. 

Po sprawdzeniu okazaJo się że 
Rada T-wa odbyfa w ciągu calego roku 
sprawozdu11·czego zeledwie 1 posiedze­
nie, co nie mogło wystarczyć, do pra­
widłowego rUZ\\'Oju T-wa. Wreszcie 
usta\\'a wymaga, aby posiedzenia Rady 
odbywaly się przynajmniej raz na 
miesiąc. 

Dalej, wobec braku szczególowego 
sprawozdania nie,riadomo jak stoi k11 e­
slja zwiększania się liczby czlonków, 
o co zalecone by.ly Hadzie zabiegi 
przez zesz.loroczne zebranie ogólne. 
Okazuje się, że rzeczywistych czlonków 
przybyło zaled,,·ic 5, ofian dawców zaś 
wcale. Wobec niezmiernie 1nalej liczby 
ogóluej czJon ków zeszJorocznycli 120, 
jcsl to powiększenie minimnlnc lem­
bardzicj, że jednoeześnic paru czlon­
ków ubylo. Zjednanie większej liczby 
czlonków ofial'odawców nie może l>yć 

zbyl Lrudne, wobec l-n1blowej u1led-
11·ie op.lal:y rocznej. Obecna liczba 20 
członków ofiarodawców Jest niepra­
wdopodobnie mnla. 

Wogóle z;a: szczegółowe sprawoz­
danie jesl niezbędne dla dokładnego 
poznania planu i \\'arnnkó\\L dzialalno­
ści T-wa oraz wykazania rzeczy do­
konanych. 

Przedstawiciele Rady obec11i na 
zebraniu nie uzn::iją potrzeby szczegó­
łowego sprawozdania i do,,·odzą że 

ustawa tego nie wymaga. Przewodni­
czący wobec Lego zarządza gloi:;owanie, 
i wniosek o potrzebie sprawozdania 
upada więk zością 18 głosów przeciw G. 

I hyłby I.en niezwykly wynik glo­
sowania utl'zy111al się, gdyhy wnio~ko­
dn.wca jeszcze raz nie przejl'zał usta­
\\'y. Okazało się, że § H5 wyraźnie wy­
maga wlaśnie jedynie racjonalnego 
spt'awozdaniu .o wszyslkich czyn110-
ściacl1 H.ady i o Śl'odkach przedsię­
wziętych do r..iz1rnju T-wa". Wobec 
logu pl'zewodniczący uznaje gloso\\'anie 
za niebyle, zalecając slosowa:-nie się 
do Ustawy. 

W celu uLalwienia Hadzic zjedny­
wania nuwych członków i wogólc za­
biegów o zwiększani dochodów T-wa 
d-1· l~ichler p1·oponujc ulwol'zenic I.a­
Jego Komitetu docliodoll'egu, któryby 
mial wlaśnie le obo\\'iflzko\\'c czynności. 
Zebranie ogólne wniusek przyjmuje i 
zaleca Hadzic do wykonania. 

Z innych wniosków dr. l~ichler 

zglusza ~eszcz 2: o zmianie lokalu zr­
brań ogólnych uważaj:1c obecny za nie­
dogodny i niewlaści\\'y, co zebrani ak­
ceptują; i zgadzają, się na propor.ycjQ 
p. F. Krnschego Ul'ządr.anin zcbl'ai1 \\' 
lokalu nowomjejskiego oddziału Slra.­
ży Ogniowej. 

Drugi wnio::;ek -- utalwienie czlon­
kom wplaca11in składek przez pobie­
ranie Lakowych w ratach kwarlał11ych, 
jak lo jesl przyjęte w innych Towa-

rr.ystwach. Cr.Jonkowie Hady oponu­
ją, motywując to brakiem czasu do 
prowadzenia Lakich rozdrobnionych ra­
chunków i zbieranie skladck cr.lonko­
wskich. Nie pomaga przytoczenie przez 
niektÓl'e osoby obecne pl'zykladu in­
nych lulejszych Stowarzysze11 o '' iele 
liczniejszych, które jednak dają sobie 
radę z kwarlałnemi ratami, - gloso­
wanie odrzuca \Yniosek, i znów 18 glo­
sami przeciw 6. 

Sprawozdanie kasowe w wykazie 
skladu osobistego Zarządu Towarzysl­
wa podaje 18 naz·wisk opiekunów, z 
których każdy ma swój rewir do opie­
ki nad biednymi. W k'veslji opieku­
nów dr .. larniński zwraca uwagę nu to 
że na zebranie slawiJo się zaledwie 5, 
co dowodzi słabego interesowania się 
Towarzystwem. Zarząd twierdzi, że 

prz1~ważna część opiPknnów nie jest 
uważaną za czfonków, gdyż nie placi 
składek. W toku jednak dy,;kusji wy­
.Jaśnia się, że ustawa· zezwala nu zali­
czenie do grona czlonków rzeczy11 i­
slych lych osób, które bezinteresuwnie 
poświęcają S\\'ą pracę dla Towarzyst­
wa, chociażbJ skla.dek nie płaciły. Wo­
bec tego, i ze względu że pożądana 

jest obe ·ność opiekunów 11a zebraniu, 
z drugiej zaś si ro ny rozporządzać do 
pewnego stopnia funduszami zapomo­
gO\.,-emi Towarzyslwa powinni tylko 
cztonkowie tegoż, dr .• Tarniń~ki sla\ria 
wniosek aby Rada zaliczyła wszyslkieh 
opiekunów cyrkuJowych w poczrt 
członkó1r. Zebranie wniosek len przyj­
muje. 

ł)rzcwodniczący odczytuje lisly 
ks. E. Goca i p. B. Gajewicza w kló­
rych zrzekają się godności Opiekuna i 
zastępcy opiekuna Oclm nki Katolic­
kiej pozostającej pod protektoratem 
Towarzystwa Dobroczynności. 

Zarząd Ochronki w liście do Za­
rządu To\\'al'zysl\ra ,.,-skazuje jako po­
żądanych kandydaló\\' na .Le stanowis­
ka - ks. kan. Tomasza. Swinar kiego 
na glównego opiekuna Ochronki, a 
d-ra Warlawa Stefańskiego na jego za­
slępcę. N a wniosek pt'Ze\\'odniczącego 
zrbranie ogólne przez aklamację \\'Y­
bór Zarządu Ochrnnki zalwierdza. 

W końcu zebrania Hada Towa­
rzyshrn poniszyla '' ażną spra\Yę po­
większenia przytułku dla starców przy 
ul. Tuszy1\skiej przez nadbudowanie 
piętra, po dJuższej dyskusji zebranie 
doszło du wniosku, że jakkolwiek dom 
pomieniony jest wlasnością nie Towa­
rzysl wa, a Ha dy powiatowej Dobro­
czynności publicznej, lo jednak nale­
ży zdecydować się na włożenie znacz­
niejszej snmy w celu powiększe1Jia Le­
go domu, gdyż jesl to pilna potrzeba 
wobec sla!ego braku mirj~ca dla zgJa­
szających się kandydatów do przylul­
ku. Nie przeszkadza to w p1·zyszJości 
przy sprzyjających okolicznościach do 
wybudowania własnego odpowiedniego 
gmachu. Zebranie zaakceptowało Len 
wniosek Rady Tuwarzyslwa. Liczba 
miejsc powiększy się wó\\'czas z 13 do 
20. Na Lern zebranie ogólne ukor'1czono. 

Wobec braku szczegółowego spra­
wozdania, a pt·zedewszyslkiem porów­
mmczych danych za oslatnie 2 lala 
rlziałnlno '.ci Towarzyshrn, nie udalo 
się nu zebraniu ściśle stwirrdzić, czy 
i w jakim stopnin dziaJalność Towa­
rzystwa rozwija się. Wiadomo Jedynie, 
że snma zapomóg stalych zwiększyla 
się o paręsel rubli. Usterki wykazane 
na zebraniu ogólnem nrnsiaty do pe­
wnego slopnia ujemnie wpJynąć na 
rozwój Towarzystwa. Przy inlensyw-
11iejszem zajęciu się jego spra\\'ami o­
si:igniętoby rezultaty zwiększone. 

Z<'hl'anie przedwczorajsze na któ­
rem pol'uszono dużo ważnych kwcst.ji 
nie\\'ąlpliwie wpłynie dodatnio na ro­
zwój Lej in ·Lylucji, jako jednej z naj­
poll'Zt'b11irjszych i najrlonioślejszych 
pl::tcó\\'ek pracy społecznej. Zebrunie 
lo choć lak nieliczne powinno byl zap11-
wiedzią ?lyw zep-o zainleresowania się 

Towa.rz,ystwern lak przez kieruj:1cych 
jego sprawami jak i przez członków 
oraz wogólc mieszkańców naszrgo 
miasta. 

Odczyt . . lulro o godzinie 5 i pół 
po poi. odbędzie si~ w sali Domu Lu­
dowego odczyt <l-ra Wacława Slefa11-
skicgo p. L. "O KASZUBACll". 

Do ilustracji odczylu przygolow a­
nych jest kilkadziesiąt przezroczy. 

3. 

Przypomnienie, Od prof. Roma­
na Rybal'skiego inicjatora h·esljoua­
rjusza w sprawie ruchu bojkolo\\ ego 
w Królestwie I'olskiem (o czem pisa­
liśmy w Nu 42 "Ga.zety") olrzymaliśmy 
list z prośbą o przypomnienie, że z d. 
1-ym listopada upJywa Lennin nadsy­
łania odpowiedzi pod adresrm Srmi­
narjum ekonomiczno - slalyslycznego 
Uniwersytetu .ragiellońskiegu w Kra­
kowie: Collegium novum. 

Echa strajku w fabryce Braci 
Stein. Do redakcji naszej zgłosili się 
dwaj robotnicy fabr. Slcina i okazali 
nam numer czasopisma. .Kuźnia" gdzie 
korespondent pabjanicki .B-ski" porn­
sza kweslję przyczyn rzeczonego straj­
ku. Przybyli twierdzą, że kwestja La 
przedstawiona jesl zgodnie z prawdą 
i proszą o pornszenie jej nu Jumach 
.Gazety". 

.Jak wiadomo, o czem i my wzmian­
kowaliśmy w swoim czasie, w Peter­
sburgu odbyły się zebrania robotnicze 
protestujące przechY ko robotnikom 
fabryki br. Stein za ich usposobienie 
antysemickie, klóre miaJo być przy­
czyną strajku. 

Otóż p. B-ski twierdzi stanowczo, 
że ogód robolników Lej fabryki jesl 
przeciwnikiem nacjonalizmu lak pol­
skiego jak i żyd .., wskiego. Jeżeli slrujk 
wybuchnął to dlatego, że robolnicy 
brunili swych warunków pracy, bo im 
się działa krzywda wyrządzona przez 
fabrykanta, tak że strajk by! skiero­
wany nie przeciw żydom, a przeeiw 
fn bry kan tow i. N a poparcie swego 
lwie1·dzenia p. H-ski p1·zylaczu naslę­
puhce l'akly. 

Fabrykant chciał jakoby rozjątrzyć 
slosunki między chrześcianami i ży­
dami. Kiedy umarła żo11a jednego od­
dawna pracującego robotnika, klóra 
pracując w fabryce mia.la 2 warsztaty 
a jej mąż jeden, rnbotnik ten poprosił 
żeby mu dali warsztaty żony, na co 
obermajster zgodzi! się. Po przyjściu 
z pogrzebu robulnik zaslaJ przy war­
szlatach żony świeżego robotnika żyda. 
RoboLnicy zastrajkowali. ponieważ fa­
l))·ykan t nie uwzględni! ic:h żądania co 
do lych warsztatów. · 

Dalej, dt1żył on do ob11iżeuia pła­
cy. Pewnej dziewczynie odebral war­
sztat i dal go żydowi, a dziewczynie 
gorszą robotę. Kiedy dziewczyna po­
szla do kantoru z książeczką, dyreklor 
uderzył ją tą książeczką w Lwarz. Spra­
wa oparta się o i11 peklora. 

Oslalni sll'ajk by! spowodowany 
wydaleniem z fabryki dwóch dzielnych 
i ene1·gicznych robotników i żądaniem 
fabrykanta, aby robotnicy pracowali 
codzień dlużej o godzinę, albo i więcej, 
a w soboly od potudnia fabryka mia­
łaby być nieczynna, bo żydzi nie chcą 
w obotę praCO\\ ać. Robotnicy nu to 
z~odzić się nie chcieli. 

Fai..>l'ykunl St11 in mowit, że ma wy­
dalić jeszcze pięciu robolników, i w 
dalszym ciągu będzie robił, jnk mu się 
podoba. Wówczas robolnicy poslano­
wili zasl.ra.jko\va.ć. 

Tyle faklów przylacza p. B-. ki. 
My powlal'zamy je, zastrzegając, że 
czynimy to zupełnie objektywnie, nie 
mając możności wyciągnięcia wniosków 
z jednostronnego bądź cu bądź oświe­
Lleniu sprawy. 

Do osL1·ożności w tym kierunku 
sklania nas nawel Lenże arlykul "Ku­
źnicy" zawierający sprzeczność. P. B-ski 
pi ·ze, że po zasll'ajkowanin chrześcian 
żydzi robili \\' dalszym ciągu, nie chcąc 
solidaryzować się z ogólcm i agitowali 
w innych fttbl'yknch w klórych pracują 
sami żydzi, aby prze,złi do ich fabryki. 
A gdy znaleźli się i clnzcścianie .ła­
mistrejkowie", rnbolnicy po trzech 
dniach zmuszeni byli ustąpić i zgodzie 
się na pl'zyjmowanie przez f'abrykanla 
z powrotem lycli kogo clicial. A więc 
slrnjk zo lal prz~grany, sądząc z lego, 
przedewszystkicrn z pow od u życlow. 

Ty11wzasem do te;!Oż artykułu H.e­
dakcja "Kuźni" d1Hiaj1' p1·1.ypisek w 
kLól'ym bierze w obronę robotników 
żydów twierdzących jakoby że zupeł­
nie nie wiedzieli o rnolywach slmjku. 
Dnlej, że polscy robolnicy zupel11ie 11ie 
zwracali się do nich z pl'Opozycją przy­
sL:wienia do ·lrajku. Wobec· lego za­
pylali fabrykanta. o przyczynę zala1·gu. 
Fabrykanl odrzekł, że puwodem straj­
ku jest żądanie rob0lników chrześc;iun 
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wydalc>nia żydów. Żydzi uwierzyli, i 
zachowali ię biernie, ale mówią że 

pl'zyląeąliby sii;i do chrześcjan, gdyby 
wiedzic>li o co chódzi; przytt?m jakoby 
wcale albo bardzo labo wtadają pol­
!:ikim jQzykiem. 

Ponieważ prnwa ln jak można 

s:1dzić, poważnie obcszla robul11ików, 
więt' tym za etn nie zamykamy jesz­
cze dysku ji i chęl11ie powrócimy do 
lego Lematu, o ile otrzymamy jakie 
dane bez ·trnnnie i dokladoie oświetla­
jące sprnwę zgodnie z rzeczywistością, 
w •jn.śniającą zarazem, w jakim slop­
nin można polegać 11a informacjach 
~Vu~ni". 

WIEŚCI Z ŁODZI. 
Z11mlmięciti. Z ro1.porz~!dzenia p. 

gubcrnalora piotrkow. kiego zarńknięle 
zoslalo lowarzyszenie zawodowe prze-

o G 

myslu wlóknislego w Lodzi "vobec 
stwirrdzl·nia, że w lokalu SL(1\Varzy­
szenia odby11 aly się nielrgali.e ZC'br:1-
nia organizacji „Bundu" . 

Zatwierdzenie ustawy. Kt.misju 
gubernjalna do spraw stowarzysze1i i 
związków zatwierdziła usla\\ ę z\riązku 
zawudo\Yego robolników i robolnic 
przemyslu wJóknislego guberni piotr­
kowskiej. W myśl uslawy, celem zwią­
zku jest wspóldzialanie do zaspokujr­
nia ekonomicznych polrzeb członków 

oraz dążenie do polepszenia ich wa­
runków pracy. 

Zalożycielami z1,·iązku . ą. pp. Bo­
lesJaw Chadorowicz, J~dmund ~zadrn­

wski i Slanislaw ~obolewski. 

Echa obchodu w Krakowie. 
Kaleclra na Wawelu była li cznie 

od,vicdzana przez gości, przybyJych na 
urnczystość obchodu selnej rocznicy 

Ł o s 
a:=• ======--==SKLEPOM ŁOKCIOWYM i WSPÓŁDZIELCZYM ===========•n 

POLECA SIĘ HURTOWA SPRZEDAŻ RESZTEK i SZTUK WEŁNIANYCH Ę' 
ZGIERSKlCII i LÓDZKICH FABRYK NA OKRYCIA, KOSTJUMY,' SUKNIE~ 
DAMSKIE i DZIECINNE, NA GARNITURY MĘSKIE, SAKI i PALTA. ~ 

EO MU N D W AS ILE WS KJ, == ł O O Ź, == H ~ T N A 3 6. 
:================================================•m •• am 

jife!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~~~!!!!!!!!~!!!!!!!!~~~ 

HERMANN PRE ISS 

PABJANICE====NOWA 11. 

Budowa studzien artezyjskich 
i zwyczajnych dla fabryk i do­
:: mów prywatnych. „ 

Reperacje wszelkiego rodzaju 
:: wykonywają się sumiennie. :: 

Gwarancja zapewniona. 

Przyjmuje wszelkie roboty pozamiejscowe 

a--===~~-----------------------~~~~_,,,,,,~ .......... -----• 
Z dniem 1-go Sierpnia r. b. została otwarta 

QzvnŁA concolnWQVA LEDHADJI GRYGLIHÓWNY~ 
0 ~U H f 11LJ[0 U O~H STARY RYNEK N~ 10, DOM W-go MASICKIEGOJ 
Do szkoły ~rzyJmowane są dzieci w wieku od lat 3-ch. Zakład prowadzony jest 
wzorowo, podtug najnowszej metody i hygieny. - - W szkole gimnastyka. 

Zakbd przyjmuje o ·oby starsze na praktykę, po ukończeniu której, otrzymują pa­
ten ta potwierdzone przP.z wladzę, dające prawo na otwieranie podonyd1 zakładów, ,_ 
Ziakładl St~J!arski T~ KitAJ!CEYKAj 
PRZENIESIONY z ul. Zamkowej na ul. FABRYCZN~ N~ 17 dom własny. r1 

Posiada na składzie gotowe urządzenia meblowe i przyjmuje zamówienia 
na takowe z wybranych detali, oraz zamienia nowe za s tare za dopłatą. 

:·;·m::·;·m::·;·::rn·;·::·;·::·;·::·;·::·;~ EN y p Rz y s TĘ p NE. :·;·::·;·::·;·::·;·::·;·::·;·::·;·::·;·::·;·::·;·::·;·: 

• 

~ESTAU~AGJA III ~z. c:-l 
E. LINKE C ·I 

tj:~~:;::·:·:~·=·=~:~:~:::t::::·;·::::::·;·::·;·::.~:~:::::::!::;:.:.;:.:.:~::::·;·::·:·::·:·::·:·::·:·:!.:.:~:;;t:;::.:.:t~:~ 

~';i PABJANICE, ULICA DŁUGA 4-6. 1!:1 

!?! KURSY N I E DZ, l EL N E, lti PRZENIESIONA z ul. Saskiej na 

RÓG OGRODOWEJ i TYLNEJ M 15 

• • Urządzona podług wymagań hygieny. • • 

m Program nouk:. l) Nauka wiązań w tkani <?1t 
;'!; nach, 2) ~bllczame, 3) Przygotowywanie wzo- ~ :.:.; 
l;ii rów tkanin, 4) Kurs tkactwa dla majstrów. ~ g:; 
~!:~ o o o o o Opłata 20 - so rublł. o o o o o -ł~'f 

~:;::·;·::·;·::·;·::·:·::·;·:;·;·;:::::·:·::·:·::~::·;·::·:·::·:·::·;·;~::E-:-:~:;;:::;~::::·:·::·:·::·:·::·:·:~:;::·;·:::::l·~·} 

skonu księcia .Józefa Poniatowskiegl•, 
klórego sarkofag \\' grnbach królews­
kich przcdslawia górQ wiPńców. 

\\'iadLimości o olJcltodzie w l\rn­
kowie uzupełnić należy tern, że 11 iC"lki 
dzwon Zygmuntowski, stuso\rnic du 
pol0cenia biskupa ks. Sapiehy, dz"·o-
11il podczas sk ladauia wil'1ic:ów na sar­
kofagn i podc;rns nH wyprPzesa .Stra­
ży PolskiPj" p. Slrnszc11;;kicgo. 

Spodziewano :::ię, że dzwon ude­
rzy z clll\·ilą 1·uszr111a pochodu z bJo1), 
jak zapo\riedziano w prognimic, gdy 
jednak lo nie na ·tą.pi lo, rozeszla się 

pogłoska, że ks. Sapieha nie dal na 
tu pozwulenia; okazalo siQ przecież, 

że takiego zakazu nic byJo. 
Cło ocl wiei1ca. .Głcs Nurodu" 

donosi jako- .curiosum", Ź<' Seweryn 
ks. Czetwerlyński z Warszawy mnsiaJ 
zap!acić auslrjackiej komorze celnej w 
Szczakowej wysokie cJo za wieniec z 
pól Raszyna, wiezirny na lrumnę ks. 
.J ózl'fa Poniatowskiego. 

z E N 

SKŁAD PIWA B. MARCINKIEWICZA 
DI~ U GA J'\.l: !l U. 

Piwo z browaru Z. Ansztadta ze Zduńskiej-Woli. 
Pofeca piwo w dużym wyborze i w róż­

nycb gatunkach jako to: 13awarskie, J alo­

wcowe, Pilzetbkie, Monachijskie i Bok. 

Sprzedaż hurtowa i detaliczna. 
•• Ceny p1·:1.:yio;1ąpue. 217-B ·l :: 

.--------------------------m 
PRACOWNIA SUKIEM 

A. GAJDZIŃSKIEJ 
ULICA ZAMKOWA M 7. 

Nauka kroju i innych robót ręc•znveh. 

Sprzedaż form papierow. Ceny ni;ki e 
218-4- 1 

Ir""'"""'"''"'""";;~,~~~;;;,„~~~,,„,, 
i·}; RUTYNOWANY I SUBTELNY KOREKTOR 1:i~ 

m :: INSTRUMENlÓW RZNIĘTYCH. :: rn 
ff! Posiada stale na składzie sta - m 
!t~ re skrzypce i struny francuskie. ;;il 
1ti Udziela lekcji i konwersacji języ- }! 
;:;; kńw francuskiego i niemieckiego [,\j 
1~! u siebie w domu I po za domem. ;~; 

1:~f „ PABJANICE „ rn 
:~.: „ „ ;;;; 

~~! ULICA KOSCIELNA NQ 4. ~:}i 
:l: (214 ·6·3) ą: 
~~;;:·:·::·;·:t::::·;·:t:;::::::::;:.:.::.:.:!::;t::::::::~·::::;~:;;:.:.::::::·;·::·:·::.:.::.:.:~:;::·;·;:.:.::~:::~:;~~;~ 

DO SPHZEU.AN IA 

===DOM=== 
1111 1logod11. war11nknd1. tlajo 11% 
Przy lci11111lo 11otr:i:ohn 20,000 rn hJi. 

Pabjanice, ul. Tylna M 4. 

L t l 
, . I 

wy, ygrysy na wo nosr1. 

Lipsk, 20/X. Okolo poluduia 
zderzy! się tu lramwuj C'lcklryczny z 
\\'OZC'm cyrku Barno11a, 11a którym 
znnjdowaly s ię klalki z 8 lwa111i i J 
Lygrys m. Kl:dki spad ły i roz1Ji.ly ię, 

a wszystkie bL•slje znalazly się 1ia wol­
ności. Puwstala niropisa11a panika. 
Ulice 111omc11talnie się op1·óźnily. Zmo­
bilizowano całą policję, dozorców cyr­
kowyclt i oddziaJ \roj ska. Rozpoczę­

ła się oblawa dzięki której JJirbaw em 
zdolano schwytać Lygrysa. i lwa, zaś 
pozostate beslje rozbiegły się po uli­
cach. Zr11·zą,dwno formalne polowanie. 
Lwy zdąży ly rozszarpać kilka koni, 
kiedy po dlugich u siłowaniach zabilo 
5 sztuk, zaś pozoslale 2 wpadJy do 
holelu Clichera, gdzie birgając z pii;i­
tra na piętro, wywoJy,rnly niesJycha­
n11 panikę wśród gości i slużby. Osta­
tecznie udało s i ę jr zabić. Właściciel 

cyrku oblicza stratę na 80,QOO marek. 

I A. 
frr- 1•-· 
~R\ M 
1 

Skład Kapeluszy i Towarów == Galanteryjnych == 
Pabjanice -=- Stary ~ynek 10. 
Poleca w wielkim wyborze1 

Kapelusze męskie i dziecinne najnowszych fasonów. 
==Czapki męskie uczniowskie i dziecinne.== 
=Koszule nocne i dziecinne białe i kolorowe„ = 
===Bieliznę trykotową profesora Egera.== 
===Kołnierzyki. Krawaty. Szelki.=== 
=== Fartuchy czarne i białe. Żaboty.== 
=== Woalki i szale żałobne. Krepę. === 
=Torebki damskie. Portmonetki i portfele.= 

I 

• ==Parasolki I laski.=Zabawkl dziecinne.== 
I === Kalosze firmy „Treugolnik". === I 

- Prz1Jmuje się kapo lum do przofosonowanlal"' ~ 
=Wypożycza cylindry na wesela~ pogrzeby.= 

EN Y STAŁ E, N I Z KI E. _, 11-•C:=-
Bl•yczka jednok?nna ~o spr~ d~n.ia. Wia­

domośc w piekarni ulica War­
szawska N2 3 7. 3-2 

PiWl'al'lll'a z urzą~zen iem do wynającia 
zaraz na dobryrh warunkach. 

vViarJoiność u p: Roltkop ul. Fabrvrzna 
N2 13 w Pabjanicach. 3l8-4-::I 

Potrzebny kucharz jat~°wa~~~~~~~i~Rzc1e~ 
micślników w Pal.Jjanicach. Bliższych szrze­
gólów udziela Zarząd Stowar1yszenia we 
wtorki każdego tygodn ia pnmi ~dzy godzi­
ną 7 a 8-mą wieczorem. Oferty przyjmo­
wane będą ty lko do 15-go Listopada. 320-3-l 

----------------------------
Są do Sprzedani' a s truny i ~szelkie przy-

bory do 111strumentów 
smyczkowych w wyborowym ga tunku. O­
raz okazyjnie gorsety najnowszych fasonów 
i różne wyroby w zakres gorseciarstwa 
wchodzące z pracowni warszawskiej. ulica 
Zamkowa N2 23 m . I. 3l!l-l-l 
____ , ______________________ __ 

Zg b'10 o eksel na rubli 100 blanco z 
U f1 W podpisem Józef Kotne-

wski źyrant Karol Jankowsk i, l:iskawy zna­
lazra raczy odnieść do Redakcji .Gazety 
Pabjanickiej". 1-1 

r..- Od sob:y 25„go do ponie~ziałku 27-go Pa-:;iernika demonstrowane będą wspaniałe obrazy -.J ~ 
DZIENNIK GAUMONTA, kronika ostatnich wydarzeń. SZALEŃSTW A LEO N A, nader komiczne. 

Za Redaktora j W ydawc~ St. STEF AN. 

~pise~ szuo_nów l fti~~zem~~ post~pe~ oi~o i~ 
Zagadka Bałkanska, zdjęcia z natury. WILL I 1 PARY Z A N IE, wspaniała komedJa. 
Zmiana programu we Wtorki i Soboty. = Początek przedstawień w dni powszednie o godz. 7 wie cz. w niedziele I święta o godz. 3 po połud. = Dyrekcja. 

-
W drukarni St. Stefana, Zamkowa 11. 




